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Po zimnym weekendzie na
reszcie wspaniała, deszczowo- 
słoneczna pogoda. Żeby tylko 
°b yło  się  bez huraganów . 
W  kw estii śm ie c i d ziękuję  
Straży M iejskie j po d  wodzą 
Pana Komendanta Adamiaka 
Za życzliw ą naszym  lasom  
Współprćicę. M ieszk a ń ców  
hubini in form uję, że c h o ć  
Wysypisko, które sobie zor
ganizow ali w uroczym m o
kradle (siedliska chronione) 
aie leży na terenie gruntów  
Pasów Państwowych, to je d 
nak chluby im nie przynosi. 
Mieszkańców Parzewa i okolic 
Proszę o zaprzestanie wywo
żenia śm ieci i odpadków do 
byłej żwirowni. Mieszkańców  
Potarzycy inform uję, że wy

sypisko, które urządziliście  
sobie w  lesie na skraju wsi, 
P °rZądkujemy wspólnym i si- 
iami Nadleśnictw a i Gm iny  
\pod czujnym  okiem  Pana  
k o m e n d a n ta  A d a m ia k a )  
1 apelujem y o opam iętanie, 
kom pleks leśny po drugiej 
stronie drogi też je st  zaśm ie
cony// i

Zachęcam  do lektury arty
kułu o problem ach regionu  
^°dnego Warty, ze szczegól- 
nyrn uw zględnieniem  zlew- 

P%, która obejm uje teren 
Nadleśnictwa Jarocin, a więc 
1 nasz pow iat oraz p ow ia - 

sąsiednie - Środę Wlkp. 
1 trze śn ię . Proszę o pytania

°Pm ie. Chętnie zapoznam  
^interesowanych ze szczegó- 

,ni. których  w  artykule nie 
,tla. M yślę, że osoby profesjo
nalnie zajmujące się różnymi 
^Pektami gospodarki wodnej,

?dą chciały poznać ten nowy 
R ę k a w y  dokument. Życzę  

austwu i sobie, by majowa 
ai‘ra sprzyjała naszym lasom,
P°lom, sadom i działkom.

Do roku 2015 stan w ód w e w szystk ich  
państwach UE ma osiągnąć poziom określany 
ja ko  „dobry” . Podstawowym  celem  Ram owej 
Dyrektywy W odnej jest zapewnienie obecnym  
i p rzysz łym  poko len iom  dos tępu  do w ody 
dobre j jakości oraz um ożliw ien ie korzystan ia 
z niej przez przem ysł i rolnictwo, przy je dn o 
czesne j och ron ie  środow iska  na tura lnego. 
W  pream bule do RD W  czytam y: „woda nie 
je s t produktem  handlow ym  takim , ja k  każdy 
inny, ale raczej dziedziczonym  dobrem , które 
m usi być chronione, bron ione i trak tow ane 
jako takie” . Zdania te powtórzyłem  z lutowego 
artykułu, aby przypomnieć Państwu fundam ent 
zagadnień, o których traktować będzie niniejszy 
tekst. Proces konsultacji społecznej tworzenia 
p lanu  g o s p o d a ro w a n ia  w o da m i w  re jon ie  
dorzecza W arty nie zakłada w praw dzie  dys
kusji nad dokum entem  pt. „C harakterystyka 
regionu wodnego Warty i identyfikacja istotnych 
problem ów  gospodarki w odne j” , lecz RZG W  
Poznań uznała, że  konsultację  ta ką  jednak 
przeprowadzi. W ym ien iony w yże j dokum ent 
ma ob ecn ie  ch a ra k te r p ro jek tu  i liczy  106 
stron tekstu, tabel i map. M ateria ł d iagnozu je 
główne problemy gospodarki wodnej dorzecza 
Warty, analizując na jp ierw  charakter naszego 
regionu w odnego. N astępnie określa charak
te r i w ie lkość presji cyw ilizacyjne j i je j wp ływ  
na stan zasobów  w odnych , aby w re szc ie  
poprzez ocenę stanu wód i prognozę zm ian 
sform ułować listę najważniejszych problem ów 
do rozw iązania. R ozw iązania zaproponow a
ne zos taną  w  kole jnym  dokum encie  - planie 
gospodarow ania  wodam i w  dorzeczu Warty, 
który pow stan ie do końca 2009 r.

Dorzecze W arty podzie lone zosta ło na 18 
zlewni - obszarów, z  których w ody m niejszym i 
ciekam i i rzeczkam i w p ływ a ją  do Warty. Teren 
naszej m ałe j o jczyzny  leży w  z lew n i nr IX 
„W arta od P rosny do Kanału M osińsk iego” 
o pow ierzchni 1.669 km 2. Każda zlewnia oce
niana jest w  ramach analizowanych czynników 
o so bn o  i o trz y m u je  o d p o w ie d n ią  p o zyc ję  
w  rankingu. Dla uproszczenia i z  konieczności 
przedstaw ię Państwu najciekaw sze i najistot
niejsze charakterystyki w  odniesieniu w łaśnie 
do „nasze j” IX zlewni.
1. Ś rod ow isko  na tu ra lne , a o d po rność  na 
presję dzia ła lności człow ieka:
• W alory rolnej p rzestrzeni produkcyjne j po
w iatu jarocińskiego należą do najcenniejszych 
tak  w  naszej zlewni, ja k  i w  całym  dorzeczu 
Warty.
• Mokradeł, których w  całym regionie wodnym  
W arty  na liczono  3 .204 je s t na jm n ie j m .in. 
w  naszym rejonie. Dlatego Nadleśnictwo Jarocin 
podejmuje kolejne działania w  zakresie ochrony 
starorzeczy i mokradeł wzdłuż Warty, na odcinku 
od C zeszew a do N owego M iasta.
• Lesistość ca łego regionu w odnego W arty 
w ynosi 30% , a zlewni IX tyko 19%.
• Ze w zg lędu na brak jez ior, m okrade ł, n i
ską  lesistość, gęstość sieci rzecznej i sum ę 
opadów, zlew nia „nasza” oceniona została, 
ja ko  na jm niej odporna na presję dzia ła lności 
cz łow ieka uzysku jąc na jn iższą  18. pozycję 
w  rankingu!
2. C harakte rystyka typów  presji an tropoge
nicznych:
• Z lew n ia  „na sza ” obc iążona  je s t na jsiln ie j 
ze  w s z y s tk ic h  z le w n i h o d o w lą  z w ie rz ą t. 
Inne presje: zaludnienie, stopień skanalizowa
nia i zurban izow ania, ścieki nieoczyszczone, 
przem ysł, gó rn ic tw o odkryw kow e, czy udzia ł 
użytków  rolnych, staw ia „naszą” z lew nię na 
8 pozycji w  rankingu w ie lkości presji w yn ika
jące j z użytkow ania terenu. P resję tę  autorzy 
opracow an ia określili ja ko  średnią.
• W  zakresie  presji - pobór wód pow ie rzch
niowych loku jem y się dopiero na 16. m iejscu 
w  ra n k in g u  z le w n i, a n a jw ię k s z e  u ż y tk o 
w an ie  w ód w ykazu je  pobór do nape łn ian ia
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stawów.
• P ob ó r w ód p o dz iem nych  lo ku je  nas na 
11. pozycji, a zrzuty śc ieków  na 13. m iejscu 
w  rankingu tego oddzia ływ an ia na charakter 
zlewni.
• W ysoka z  kolei je s t pozycja  IX zlewni w  za 
kresie  zabudow y hyd ro techn iczne j cieków, 
gdyż za jm uje ona 4. pozycję  na 18 zlew ni 
rzeki Warty.
• Z  p o d s u m o w a n ia  w s z y s tk ic h  ro d z a jó w  
presji w yn ika, że na jbardzie j obciążone są  
zlew nie VII - „W arta od Neru do P rosny” i X 
- „P o z n a ń s k ie  do rze cze  W a rty ” , a je d y n ą  
zlewnią, w  której w ys tęp u ją  ty lko m ałe presje 
je s t zlew nia Drawy.
• Z le w n ia  IX, czy li „n a s z a ” w  zes ta w ie n iu  
w szystk ich  rodzajów  presji lokuje się na 11. 
pozycji, w  klasie presji średniej.
3. O cena w p ływ u  pres ji na stan zasobów  
w odnych:
• I lo ś ć  je z io r  na o b s z a rz e  P o je z ie rz a  
W ie lkopo lsko -K u jaw sk iego  zm n ie jszy ła  się

i

o 15% przez osta tn ie  k ilkadzies ią t lat.
• P o jaw ia ją  się rejony deficytu zasobów  w od
nych, z  których największe występują w  obrębie 
Łodzi, Kalisza, Poznania i Ś rody W lkp.

• O cena zaso bó w  w ód  po w ie rzchn iow ych  
w  zlew ni IX w ypada nieźle - 6. pozycja , (stan 
dobry, wód podziemnych - średnio -16 . pozycja 
od na jzasobn ie jszych ku ubogim ).
• Jakość wód pow ierzchniow ych jes t zła (brak 
wód b. dobrej jakości) na 169 punktów badaw
czych, 81%  w ykazuje w ody niezadow alającej 
jakośc i i złej.
• K ońcow y ranking jakośc i w ód pow ie rzch
n iowych staw ia z lew nię IX na 17. m ie jscu - 
w  kategorii wód jakośc iow o bardzo słabych!
• W  rankingu jakości wód podziemnych zlewnia 
IX plasuje się na 7. pozycji - ja ko  dobra.
• Największe zagrożenie ekosystem ów od wód 
za leżnych (torfow isk, szuw arów , m okrade ł) 
w ystępu je  na N o tec ią  i w  zlew ni „P rosną” .
• W  zakres ie  w p ływ u m elio rac ji, dokum ent 
stw ierdza: „S zerokie  na 3-4 km, zabagnione 
doliny rzeczne zosta ły  odw odnione, w  w ielu 
wypadkach zaw ężone poprzez obwałowania. 
O dw odn iono tys iące hektarów  terenów  ba
gien i m okradeł. Z likw idow ano w  80%  stawy 
i podpiętrzenia młyńskie, odbierającjednąz pod
stawowych m ożliwości uzupełniania zapasów 
przez wody podziemne, jednocześnie obniżając 
znaczn ie  ich poziom  w ys tępow an ia ” i dale j 
„O becn ie nie m ożna dążyć do odtw orzenia 
średn iow iecznego kra jobrazu dorzecza, bo 
je s t to n iem ożliw e, jednakże  sytuację m ożna 
poprawić poprzez zastosowanie odpowiednich 
przedsięw zięć i ś rodków ”
• W pływ  szcze ln ie  pokryw a jących g runt po
w ierzchni zabudowanych czy kopalni odkryw 
kow ych je s t o czyw iśc ie  ne ga tyw ny  i choć  
nie do tyczy zlew ni IX, to je dn ak  rejon w odny 
W arty pozosta je  pod ta ką  p res ją  w  zakresie  
istotnym .
• Na ciekach w odnych ca łego reg ionu W arty 
znajduje się ponad 2.800 urządzeń piętrzących 
i choć w iększość  z n ich z loka lizow ana je s t 
na n iew ie lk ich c iekach, to ilość przep ław ek 
dla ryb (36 szt.) na stopniach w odnych je s t 
n iew ystarczająca.
• Ocena hydromorfologiczna cieków w  poszcze
gólnych zlewniach stawia „naszą” zlewnię na 
wysokiej 2. pozycji z  oceną  b. dobrego stanu.

W  podsum ow aniu dzia łu 3, s tw ierdza się: 
„Ze w zg lędu na fakt, iż stan wód w  św ietle 
nowej po lityki w odne j określany je s t nie ty lko 
ja k o  sk ła d o w a  p a ra m e tró w  c h e m ic z n y c h  
i fizycznych, a le  rów nież eko log icznych, ko
n iecznością  staje się silniejsze, niż do tej pory 
w łączen ie  w  go spo da rkę  w o d n ą  asp ek tów  
środow iskow ych”

O gó lna ocena  stanu w ód w  z lew niach , 
s taw ia  nasz re jon w  grup ie  z lew ni o stan ie  
dobrym . Jeśli je dn ak  do oceny te j do łączym y 
ocenę na js łabszą  ze w szystk ich  ocenianych 
param etrów , jako  decydu jącą  o stan ie zlewni 
to z lew nia IX o trzym a ocenę na jn iższą  - stan 
b. słaby.
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KONKURS
„LAS MIEJSCEM HISTORII 

ROZSTRZYGNIĘTY!!

g a w ę d a  o  d r z e w a c h

Konkurs nie należał do łatwych, 
a od je g o  uczes tn ików  w ym a ga ł 
odszukania oraz op isania m ie jsc 
wydarzeń historycznych, które zwią
zane były z lasem . M ia ł rozbudzić 
i w zm o cn ić  w ia rę  w  um ie ję tność  
dostrzegania w ydarzeń z kart h i
storii na te ren ie  regionu. Patronat 
na k o n k u rs e m  o b ję ła  re d a kc ja  
„G aze ty  Ja ro c iń s k ie j” , k tó re j re 
d a k to rz y  w  d o d a tk a c h  „W ie ś c i 
z L a su ” s ta ra li s ię  u cz e s tn ik ó w  
te g o  ko n ku rsu  n a p ro w a d z ić  na 
ślady historii w  swych reportażach 
tak ich  ja k : „F rancuz i pochow an i 
w  B achorzew ie” (24.11.06), „M ały 
L icheń w  środku lasu"(22 .12 .06) 
oraz „W ęgrzy i N iem iec w  jednym  
grobie" (2.03.07). Niestety, na kon
kurs nadesłano ty lko  4 prace.

K om is ja  kon ku rso w a  w  dn iu  
9 maja br. przyznała:
I m iejsce Edycie R ych terz  G im 
n az ju m  w W ilk o w y i,  za p ra cę  
opub likow aną w  w ers ji skrócone j 
po n iże j. Jakże  o p is  te g o  h is to 
rycznego w ydarzen ia  p iękn ie się 
wplata w  wydarzenia majowe zw ią
zan e  z z a k o ń c z e n ie m  II W o jn y  
Św iatowej,

Trzy rów norzędne II nagrody dla 
rodzeństw a:

Magdaleny, Agnieszki i Adama 
Straburzyńskich, którym  dziadek 
op ow ie d z ia ł po dcza s  w yc ieczek  
trzy ciekawe wydarzenia: o pobycie 
H enryka  S ie nk iew icza  w  lasach 
ż e rk o w s k o -c z e s z e w s k ic h  i je g o  
udziale w  polowaniach, o cmentarzu 
cholerycznym  w  Cząszczewie oraz 
o potyczce pod Osiekiem 31 stycznia 
1945 roku.

M ożna żartob liw ie  rzec, iż jes t 
to „praca zb io row a” - lekcja historii 
dla uczniów z G im nazjum  nr 5 oraz 
Zespołu Szkół Ogólnokształcących 
w  J a ro c in ie . M am y na d z ie ję , iż 
p o zn a m y  w s p a n ia łe g o  d z ia d ka  
i zap ros im y go do opub likow ania 
w spom nień w  naszym  leśnym  do
datku. Zapraszam y!

D z ięku jem y op ie kuno m  ucz
niów: Paniom Danucie Karlińskiej- 
Durczak i Ew ie Kuta oraz Panu 
Ł u k a s z o w i P ie c h o c k ie m u  za  
pom oc w  przygotow aniu  prac do 
konkursu.

LEŚNA MOGIŁA - PAMIĘĆ 
I PRZEBACZENIE

Jest styczeń 1945 roku, Rosjanie 
w yzw a la ją  Jarocin  spod okupacji 
n iem ieckie j.

W  szp ita lu  ja ro c iń s k im  p rze 
byw a  n ie m ie c k i ż o łn ie rz  ra n n y  
w  n o g ę . Z n ie n a w id z o n y  w ró g  
zasłużył ty lko na jedno - na śmierć. 
Tak m yś la ło  w ie lu . I tak i los s p o t
ka ł rannego  żo łn ie rza . R os jan ie  
w y w ie ź li go  do  la su  p o m ię d z y  
W ilko w y ją a  Łuszczanow em  i tam  
zas trze lili. C ia ło  zos ta w ili w śród  
d rze w  i od jecha li.

W  tym samym czasie do Jarocina 
na pieszo, po buty do szewca, idzie 
m ieszkanka W ilkowyi pani Jadwiga 
Błaszczyk. Po drodze spotyka swego 
kuzyna G rzebyszaka, który w  ten 
mroźny dzień - 25 stycznia 1945 roku 
szedł z  łopatą do lasu. Powiedział jej, 
że idzie zakopać zwłoki niemieckiego

żołn ierza. O jego  rozstrzelan iu do
wiedział się od palacza pracującego 
w  szpitalu - pana W ieruszewskiego 
i teraz razem  pochow ają  zabitego. 
W racając z m iasta pani Błaszczyk, 
z c iekaw ośc i, chc ia ła  spraw dzić, 
jakie nazwisko m iał żołnierz. W  lesie 
nikogo już nie było. Miejsce pochów
ku zaznaczyła usypując kopczyk 
z z iem i i suchych liści.

O dtąd odw iedza ła  to m ie jsce 
często. Zawsze dosypywała świeżej 
z iem i na grób, aż urosła m ogiła. 
Na W szystk ich Św iętych zanosiła 
św iece, ub ierała św ierkiem , kładła 
św ieże kwiaty. Robiła to zawsze po 
kryjomu, by ktoś nie doniósł „nowej 
w ładzy” . Leśniczy, który op iekował 
s ię  tym  lasem , p rzez d ług ie  lata 
zas tanaw ia ł się, kto dba o „grób 
N iem ca”, tak nazywano to miejsce. 
Nigdy je j nie spotkał. Pani Jadwiga,

będąc go rliw ą  kato liczką, często 
chodziła do w ilkowyjskiego kościoła 
i gdy ty lko  czas  na to pozw a la ł, 
odw iedzała mogiłę. Jej m arzeniem  
przed śm iercią było dowiedzieć się, 
kim był zab ity  żołn ierz. M odliła się 
za jego duszę, a jednocześn ie pro
siła o spe łn ien ie  się je j pragnienia. 
P rzys łow ie  m ów i „jak i św ia t je s t 
m ały” - i rzeczyw iście .

Z  m ie js c o w o ś c i Ląd , o d d a 
lone j o k ilk a d z ie s ią t k ilo m e tró w  
od Jarocina, w yp row adza się do 
A ustrii zam ieszka łe  tam  m ałżeń
stwo. Ich nowa austriacka sąsiad
ka w  rozm ow ie  z n im i opow iada  
o swym bracie, który zginął w  Polsce 
w  czasie wojny, lecz nie m oże zna
leźć je go  grobu koło m ie jscow ości 
o nazwie Wilkowyja. Po ok. 45 latach 
od za ko ńcze n ia  w o jn y  w  św ię to  
W n ie bo w s tąp ien ia  Pana Jezusa  
do drzw i pani Jadw ig i B łaszczyk 
zapuka ło m ałżeństw o z  Lądu, któ
re przy jecha ło  z Austrii. Podczas 
d łu g ie j rozm o w y d o w ia d u je  się , 
iż  ż y c z liw o ś ć  pana  R z e p czyka  
z Łuszczanowa oraz probdfezcza pa
rafii ks. O żdżyńskiego pozwoliła im 
odnaleźć opiekunkę m ogiły w  lesie. 
Za pozostaw ione pieniądze zostaje 
od p ra w io na  m sza św. w  in tenc ji 
po leg łych na wo jn ie . Po nied ług im  
czasie do Polski przyjeżdża siostra 
żo łn ie rza z Austrii - ju ż  w iadom o, 
że  był A ustriak iem , m ia ł na im ię 
F ranc iszek  i z o s ta ł w c ie lo n y  do 
w o jska  p rzym usow o . B y ł k a to li
k iem . O d w ie d z iła  je g o  g rób , co

było dla niej w ie lkim  wydarzeniem . 
Nie zadecydowała o przeniesieniu 
prochów  brata do o jczyste j ziem i, 
z  uw ag i na w ysok ie  koszty tego 
przedsięwzięcia .

Pani Jadw iga zm arła  w  1977 
roku, a przed śm iercią spełniło się 
je j marzenie - dowiedziała się czyją 
m og iłą  się op iekow ała przez tyle 
lat. Gdy leżała na łożu śmierci pół
przytomna, do swej córki mówi, iż 
widzi maszerujące wojsko, pyta się: 
-„D okąd żołnierze idziecie?” . Córka 
przypuszcza, że to Franciszek, wraz 
z innymi poległymi, przyszedł po je j 
m atkę.

Po roku 1956 p rzez kilka lat 
w  opiece nad grobem  pom agali ja 
rocińscy harcerze. W  chwili obecnej 
op iekę nad m og iłą  prze ję ła córka 
pani Jadw ig i - Irena C zek ie rda . 
P ostaw iła tam  krzyż, zanosi kw ia

ty. N iestety, s ios tra  zab itego  od 
m om entu odwiedzin, z  nieznanych 
bliżej powodów, nie przyjechała już 
do Polski.

Jest to h is to ria  kaw a łka  lasu 
- lasu n a s ią kn ię te g o  krw ią . N ie 
je s t to m ie jsce bitwy, ale m iejsce 
spoczynku żo łn ie rza  z w rog ie j a r
m ii - okupanta . O kupanta , który 
spraw ił, że  P o lacy strac ili sw o ją  
o jczyznę , na jb liższych , dobytek. 
P rzez 5 d ług ich lat ludzie  nie byli 
pewni, czy dożyją  następnego dnia. 
Żyli w  strachu, ubóstw ie, poniżani, 
w yrzucan i ze  swych dom ów.

Długo trwało zanim Polacy i inne 
narody otrząsnęły się po tej tragedii. 
Do dzisiaj ciągle jeszcze dowiadu
jem y się o okropnościach tej wojny 
i ludzkich dramatach. A le  ta prosta 
kobieta spojrzała na tego żołnierza 
ja k  na cz łow ieka. Dla niej to  nie 
był Niemiec, lecz żałosne szczątki 
ludzkie, którym należy się w ieczny 
odpoczynek! Oto Polka z  podbitego 
i tak poniżanego narodu opiekuje się 
m ogiłą najeźdźcy. Nie tak dawno, to 
on idąc z karabinem, mógł pozbawić 
jążycia  - a teraz ta kobieta dba przez 
tyle czasu o jego grób.

Ona pierwsza mu przebaczyła, 
sypiąc kopczyk z liści i ziemi. Potem 
uczynili to  dopiero inni.

N iech ta leśna m ogiła będzie 
sym bolem  ludzkiego w ybaczania 
za krzywdy i p rzestrogą  przed nie
naw iśc ią  i okropnościam i wojny. 

Spisana przez Edytę Rychter opowieść
Ireny Czekierdy, opr. JAN SUDER

(Pinus sp.)
S tw ó rca  tw o rz ą c  d rzew a , sos 
nę p rzew idz ia ł na każdą  glebę. 
W  jednym miejscu Pan Bóg ulitował 
s ię  nad p iaskam i, w  innym  nad 
bagnam i. S osnę m ożem y spo t
kać dosłow nie wszędzie. Można 
ś m ia ło  po w ie d z ie ć , że  is tn ie je  
od początku św iata. N iektóre je j 
g a tu n k i w c h o d z iły  ju ż  w  sk ład  
europe jsk ie j flo ry okresu kredo
w ego (od 135 do 70 m ilionów  lat 
tem u). A  w  k ilkadzies ią t m ilionów

lat później, w  oligocenie, na tym  m iejscu, gdzie szum i nasz Bałtyk, 
rósł sławny „las bursztynow y” , złożony z  czterech gatunków  sosen 
i jednego gatunku świerka - drzew wydzielających tak obficie żywicę, 
że  pow sta ły z  niej całe z łoża jan ta ru  - po lskiego złota.

Ta w łaśnie żyw ica jes t jednym  z ważnie jszych użytków sosny. 
Jej zbiorem  trudn iło  się n iegdyś w ielu ludzi w  lasach. Już kilka 
tysięcy lat tem u znano m etodę pobudzania wycieku żyw icy u sosen 
i przerobu do ce lów  gospodarczych. Po destylacji używ ano jej 
do konserw acji statków, kitow ania szczelin w  budynkach, ba lsa
m ow ania zw łok. Technika żyw icow ania, po legająca na zranieniu 
drzew a i zakładaniu spały żyw iczarskie j, p rzez całe w ieki była 
n iezm ienna i jeszcze  k ilkanaście lat tem u stosowana w  naszych 
lasach. Dzisiaj żyw icę sprow adzam y z D alekiego W schodu i je j 
g łów ne składniki, te rpentynę i kalafon ię, używ am y w  przem yśle: 
farmaceutycznym, papierniczym, lakierniczym a nawet do produkcji 
m ateria łów  wybuchow ych.

Dzisiaj w  Polsce w ystępują w  stanie dzikim  4 gatunki sosny: 
pospolita, czyli zwyczajna, limba, sosna górska, czyli kosodrzewina 
i często z n ią  mylona sosna błotna. Ponieważ zarówno limbę jak 
i kosodrzewinę („kosówkę”) przedstawię w  osobnych gawędach, teraz 
opiszę w ystępującą u nas od w ieków sosnę zwyczajną, pospolitą.

To w łaśnie drzew o było u różnych ludów uznawane za święte. 
O taczano je  szczegó lną  czc ią  zarów no w  starożytnych Chinach 
i Japonii, ja k  i Rzym ie o raz Galii rzym skie j. Także nasi p radzia
dow ie m ieli je  w  w ie lk im  poważaniu.

Na Dalekim  W schodzie , c iekaw ym  je s t łączen ie  tego drzewa 
z cerem onialnym  i obrzędowym  piciem herbaty. Pito ją  pod sosną, 
na cześć dobrego ducha m ieszkającego w  niej. W  Japonii sam ura
jow ie  XVI w ieku urządzali pod sosnam i, rosnącym i w okó ł świątyń 
w  daw nej sto licy - Kioto, uroczyste p icie herbaty. W  uroczystości 
tej m óg ł w z iąć każdy, kto przyszed ł ze swoim  czajn ik iem  (im bry- 
kiem), filiżanką  i kaw ałkiem  m aty do siedzenia.

G recy poświęcili sosnę matce bogów, bogini Kybele i je j umiło
wanem u Attisowi oraz Afrodycie i Artem idzie. Natom iast Rzymianie, 
do których Kybele przyszła jako  Cybele, zwana W ie lką  Matką, 
(M agna M ater), rów nież ofia row ali je j św ię tą  sosnę. W  Egipcie 
sosna była pośw ięcona O zyrysow i - bogow i w egetacji i wody.

Nasi przodkowie Słowianie byli skromniejsi. Sosna rosła w  świętych 
borach i gajach, traktowana zawsze z  należytym respektem i powagą 
Nawet przy witaniu święta w iosny nigdy nie doznawała kultu po
dejrzanej jakości. Przy chodzeniu z gaikiem - u nas nazywano to 
„chodzenie z królewną”, u sąsiadów Ukrąińców „haiki”, u Białorusinów 
„zielone w ino”, u Czechów „kralovne nedele” - sosna spełniała rolę 
przedmiotu liturgicznego. Z ie loną gałąź sosnow ą lub m ałąsosenkę 
strojono w  kwiatki, świecidełka, brzękadła i obnoszono ze śpiewem 
po domach, życząc bliźnim szczęśliwego „nowego latka” (uwaga: 
„latka” a nie „lata”). C iekawe ja k  z tym zwyczajem  jest związane, 
a coraz częściej spotykane, strojenie sosny na Boże Narodzenie?

Sosna podobnie ja k  inne drzewa, ju ż  w  prapuszczy związanej 
z  cz łow iekiem , m iała m oce m agiczne i uzdraw iające. Pop ió ł z jej 
ig ie ł przyk ładany na dziąsła uśm ierza ł ból zębów.

Szyszki sosnow e i pączki go tow ane razem  w  serw atce i w yp i' 
jane  rankiem  zaraz po w staniu, s tanow iły skuteczny lek przeciw 
„da rc iu ” w  kościach, sw ędzeniu g łow y czy kam ien iow i w  dołku- 
Nasiona jedzone na czczo uzdraw ia ły chorych na astm ę. A le o, 
dziwo! Jeszcze w  XIX wieku, powietrze „napełnione balsamicznymi 
cząstkam i sos ien” uw ażane było przez n iektóre s ław y lekarskie 
za „w ie lce szkod liw e dla c ie rp iących na chorobę p iers iow ą”.

Sosnowe łyko i m iazga były w  dawnych czasach źród łem  słod
kiego, odżyw czego soku, który daw a ł pożyw ienie w ie lu ludziom 
w  okresie przednówka. Łyko i m iazgę jedzono na surowo, ale też 
gotowano i suszono, doda jąc do zup i chleba. M łode m ajowe pąkl 
sosny są  sm aczne i zaw iera jądużo w itam iny C. Zalewając je  wodą 
z cukrem, uzyskujem y syrop (S iropus P in icom pozitum ) o działaniu 
w ykrztuśnym , napotnym , bakteriobójczym  i m oczopędnym .

Jeszcze tak niedawno z karpiny sosnow ej (podziem nej części 
pnia) w  drodze suchej destylacji uzyskiwało się smołę, terpentyn? 
i dziegieć. O becnie z igliw ia wyrabia się olejki eteryczne w ykorzy
styw ane w przem yśle perfum ery jnym  i kosm etycznym .

D ość liczn ie  w ystępuje sosna w  w ierzen iach i sym bolice lu
dowej uosab ia jąc jednocześn ie : d ługow ieczność i wytrzym ałość, 
zdrow ie, w ierność i sam otność, żal i sm utek, nieśm ierte lność, ale 

także ń iąd rość i karę. „
opr. Jan S uder z w yko rzys ta n ie m : "G aw ędy o drzewach 

M .Żó łkow sk ie j, „B a lla d y  o d rze w a ch ”  E.Marszałka
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Leśn ik  w  n a s tę p 
nym p o k o le n iu . 
G o sp o d a rzy  
nawet w  te j sa - 
fnej le ś n ic z ó w c e , 
w k tó re j p ra c o 
wał je g o  o jc ie c .
Tu s ię  u ro d z ił,  
tu na ś w ia t 
p rzysz ły  je g o  
dzieci. M ó w i 
o so b ie , że  je s t  
zw yk łym  
le śn iczym , bez  
n a d zw ycza jn ych  
Pasji.

ANNA ULATOWSKA

Czy od dziecka wiedział, że bę
dzie leśniczym? Czy ojc iec zaraził 
9° m iłością do lasu? - Uczyłem  się  
*ego, czego chcia łem  i rob ię to, co  
chcę. Praca pokrywa się z moim i za- 
lnteresowaniami, o  co w dzisiejszych 
basach trudno. Po c ichu liczyłem,
2e dostanę le ś n ic tw o  po  o jcu  - 
Z ja w ia  K rzysztof Sroka, leśniczy 
w leśn ic tw ie  M a łoszk i w  gm in ie  
j^ykosy. Jego leśna edukacja prze

l a ł a  z komplikacjami. Rozpoczął 
aaukę w Mojej W oli, ale po trzech 
alach szkołę rozwiązano i musiał się 
g n ie ś ć  z całą klasą do Zagnańska 

Kielc. Zanim trafił do Małoszek, 
2aczynał w  S p ław iku, po tem  był 
stażystąw Murzynówku, dokąd kilka 
ra?y wracał. Pam ięta też  ep izod 
^ leśnictwie Stoki i Lubonieczek. 

1986 roku w róc ił do dom u ró 
żanego jako leśniczy leśn ictw a

Ma,°szki w  M urzynow ie Leśnym .
Od s t y c z n ia  te g o  ro k u

?żysztofowi Sroce przybyło prawie 
g 0 ha z rozw iązanego leśnictwa

r°dowo. Obecnie jego tereny liczą 
437 ha sied lisk borow ych czyli 
°sniny, ma też  nadzór doradczy 
ah lasami p ryw a tnym i. O bsza r 

■ n uPodobały sob ie  zw łaszcza  
i , enie i dz ik i, m n ie j je s t za jęcy  
ta /r°l',ah,v- Starcza jednak dla trzech 
i y ^ ie c k ic h  - „Jelen ia” , „Szaraka” 
(oZdroju”. - Jeśli chodzi o łowiectwo, 
tJ P ^ ja ln y c h  w yn ików  nie mam, 
s- ®uię to raczej rozrywkowo. Lubię 
^ ^ 'a k s o w e ć na amb°nie, ja k  coś 
njQ Hubert podeśle  to dobrze, ja k  

• nie. N a jw ażn ie jszy je s t  od- 
tro Jak się w ciszy i spokoju
ę /jh ę  posiedzi, to s ię  odskoczy od  
^ ^ n o ś c i- o p o w ia d a .  Leśnictwo 
w h, arc'2°  duże pozyskanie drewna,
- l y 1 roku praw ie 10.000 kubików. 
Ta/ C,ec zasadził, a ja  to ścinam . 
p a k° le j rzeczy  - m ów i Sroka. 
sżvkS2ty rok będzie pracow ity, bo 

uje się dużo zalesiem  

l°szk P0c^ k u  ,at 90-tych w  M a- 
żan /acl1 często zdarza ły się po- 
ho d Po k tó fych ś lady pozosta ły  
pa/a 2isiaL - To było  typow e po d 
ziw n,e' W idzie liśm y n iem a l kto,
'  Ws16 ^ ^ U ś m y  tego udow odn ić  
tesie mina leśn iczy. - Każdy po  

, 2aP a ^ °Że spacerowaa A ’ i e  jedną

‘ że ,g ma przY sobie, nie znaczy, 
bytasl PodPalaczem - dodaje. Akcja 

^ le d y  zakro jona na szeroką

„JE Z IU R K O ”  - jeden  z n ie liczn ych  akw enów  w  le śn ic tw ie

ska lę , w  gaszen iu  ucze s tn iczy ły  
helikoptery. Pan K rzyszto f w spo
m ina hum orystyczne w ydarzen ie  
z  tam tego  okresu. O pow iada, że 
samoloty pobierając wodę ze stawów 
rybnych  m ia ły  w yb rać  w szys tk ie  
karp ie . Ś m ie je  się , że  spraw dz ił 
p o g o rze lisko  i żad nych  ośc i n ie  
znalazł. Gaszenie pożarów i ponowne 
zalesianie było bardzo kosztowne,
dlatego nadleśnictwo ustawiło wieżę 
obserwacyjną. - Są dwie nazw y te j 
góry, na które j wieża stoi. Jedna to 
Góra Konwaliowa (określenie pojawiło 
się po wojnie przyp. red.) i  stara nazwa
- Góra Bismarcka - zdradza swoje 
za in teresow anie h is to rią  leśniczy.
Dyżury obserwacyjne odbyw ają się
codziennie w  zależności od pogody 
od 10.00, naw e t do  22.00, choć 
w  czasach opadów s ą  odwoływane.
-  Żaden dym  nie zostanie pom inię
ty  i  wszystko je s t  sprawdzone. To 
o wiele tańszy sposób, niż patrole  
sam olotowe - wyjaśnia leśniczy.

Obecnie największym problemem 
są  kierowcy quadów. - Jeżdżą wszę
dzie, nie tylko po  drogach publicz
nych, płoszą zwierzynę jednocześnie 
ją  ogłupiając. Na jgorzej je s t teraz, 
gdy łanie szykują się do wycieleń.
Z  reguły są  to ludzie majętni, którzy  
się  „stawiają". Praktycznie jes teśm y  
bezsilni. Mógłbym dać mandat, ale są 
problemy, bo nie chcą okazać dowodu 
tożsam ości - narzeka  leśniczy. - M y  
zresztą m usim y przede wszystkim  
wykonywać zadania gospodarcze, 
a na dochodzenia nie starcza czasu  

- dodaje.
Las, ło w ie c tw o  to  ca łe  życ ie  

Krzysztofa Sroki. Najbardziej kocha 
wiosnę, to  dla niego czas egzaminu.
Przyroda testu je  wtedy, czy prace 
w  zesz łym  roku zos ta ły  w yko na 
ne praw id łowo, czy now e drzewa 
w yp uszczą  pędy i po d ro sną  kilka 
c e n ty m e tró w . - P ó ź n a  w io sn a , 
g d y  w idać e fek ty  nasze j p ra cy  to  
m ój u lub iony okres. Na jważnie jszą  
rzeczą są  uprawy. Leśn ika  pow in 
no  c ieszyć, że  w szys tko  rośnie.
P rzyroda n ie  lu b i błędów, gd y  się  
ja k iś  p o p e łn i, p o te m  la ta m i s ię  
to  p ro s tu je  - t łum a czy  K rzysz to f 
S roka. |

Z ^ E Ż ^ r z e c iw p o ż a r o w e j w idać, że na te ren ie  le śn ic tw a  p rzew aża ją  bo-7  m ieszane
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Odszedł mgr inż. Stanisław Janusz 
Wilczyński

SYMBOLE UKRYTE 
W BIBLIJNYCH

19 kw ietn ia br., po 9 m iesiącach 
w a lk i z  ch o ro b ą  o d szed ł S tan is ław  
W ilczyński, zastępca nadleśniczego 
N a d le śn ic tw a  Ja ro c in . U ro d z ił s ię  
w  Nowym  M ieście  1 kw ie tn ia  1949 
roku. T u ta j cho dz ił do szko ły  pod
stawowej, m aturę zda ł w  ja roc ińsk im  
liceum, a w  1972 roku ukończył wydział 
leśny A kadem ii R o ln icze j w  P ozna
niu. Krótko pracow ał w  W ojewódzkie j 
Szkółce Zadrzew ieniowej w  Lusowie, 
od 21 marca 1973 roku na stałe związał 
się z  Nadleśnictwem  Jarocin. W  1982 
roku zostaje nadleśniczym terenowym 
w  obrębie Czeszewo oraz wstępuje do 
Polskiego Zw iązku Łow ieckiego. Był 
w ie lo le tn im  p rze w o dn iczącym  koła 
zakładowego SITLiD  w  Nadleśnictw ie 
Jarocin. W  roku 1992 został mianowany 
głównym inżynierem i zastępcą nadleś
niczego. Z  powodzeniem wdrażał nowe 
technologie i techniki pracy do praktyki 
leśnej. Był po prostu dobrym, rzetelnym 
leśnikiem. Ukochał sw ą m ałą ojczyznę

REZERWAT CZESZEWSKI LAS

Wojewódzka Rada Ochrony Przyrody 
w rezerwacie Czeszewski Las

Zespół W OPR odwiedził uroczy
sko i rezerwat pod przewodnictwem  
H enryka P iskonow icza , zas tępcy  
d y re k to ra  R e g io n a ln e j D y re k c ji 
Lasów Państwowych. Była to druga 
z ko le i w izy ta  tak  w a żnych  zn a w 
ców  zag ad n ie ń  och ron y  przyrody  
w  naszym  rezerwacie, a powodem  
odw iedzin była narasta jąca od kilku 
la t ilość  d rzew  m artw ych  na tych 
terenach. Na podstaw ie pom iarów, 
Nadleśnictw o ocenia, że  na obsza
rze rezerwatu, czyli na pow ierzchni 
222 ha je s t b lisko 600 takich drzew. 
M asa ich drew na w ynosi 2 .500 m 3, 
a p rz y b liż o n a  w a rto ś ć  to  ponad 
500  tys . z ł. W  ca łym  u ro czysku  
W arta  d rze w  m artw ych  m oże być

- Z ie m ię  N o w o m ie jską ,o d d a ją c  je j 
w iele swego wolnego czasu. Pracował 
jako  radny III kadencji, w  latach 1998
- 2002, będąc członkiem zarządu gminy 
i przew odniczącym  kom isji ochrony 
środow iska. Dzięki Jego zaangażo
w aniu, na dzik im  w ysyp isku śm ieci 
pow sta ł p iękny kort tenisowy, a w ie le 
spraw z zakresu gospodarki odpadami 
ruszyło z m iejsca. S po łecznie dzia ła ł 
w  S tow arzyszen iu M iłośn ików  Ziem i 
N o w om ie jsk ie j, k tó reg o  po w stan ia  
by ł in ic ja torem  i do dnia śm ierci pre
zesem . Dzięki N iem u reaktyw ow ana 
zosta ła  gazeta w ydaw ana w cześnie j 
p rz e z  B ib lio te k ę  P u b lic z n ą  w  N o 
wym  M ieście  „W iadom ości Lokalne
- M ie s ięczn ik  M ie szkańców  G m iny 
N ow e M ia s to ” . B y ł ró w n ie ż , w ra z  
z Z arządem  S tow a rzyszen ia , o rg a 
n iza torem  coroczn ie  odbyw a jących  
się  ba lów  karnaw a łow ych . Dochód 
z nich przeznaczano na dz ia ła lność 
S tow arzyszen ia, w  szczególności na

naw et ok. 5 .000  m 3. W brew  pozo 
rom  nie je s t to  s tan ka tastro fa lny . 
Z a s a d y  z ró w n o w a ż o n e g o  le ś n i
c tw a, k tó re  ob ecn ie  obow iązu ją , 
u zn a ją  za kon ieczne , by d rew no 
m a rtw e  p o z o s ta w a ło  w  le s ie  do 
n a tu ra ln e g o  ro zk ła d u . J e s t ono 
n ie z b ę d n e  w ie lu  o rg a n iz m o m , 
m niej i bardzie j z łożonym , do życia 
i ro z w o ju . W z b o g a c a n y  z o s ta je  
w  te n  s p o s ó b  c a ły  e k o s y s te m , 
a las s ta je  s ię  b liższy  p ie rw o tnym  
w zorcom . Z espó ł uznał, że nie ma 
powodu do jakie jko lw iek interwencji 
ze  s trony  cz łow ieka . Z achodzące  
na naszych  oczach  zm iany  m a ją  
w p raw d z ie  c h a ra k te r nag łego  za 
chw ian ia  rów now ag i ekosys tem u,

w ydaw an ie  gazety i s typend iów  dla 
studentów  p ierw szego roku studiów, 
będących w  ciężkiej sytuacji materialnej. 
Lubiany i szanowany przez ca łą  załogę 
nadleśnictwa, znany i poważany w  całej 
dyrekcji lasów  w ie lkopo lskich , czego 
dow odem  była liczna reprezentacja  
środow iska leśników w  dniu pogrzebu 
-21  kwietnia. Licznie reprezentowane 
było także środow isko przetw órstwa 
d rzew nego. P ożegnać św. pam ięci 
S tan is ła w a  W ilczyń sk ie g o  p rzyby li 
p rze d s ta w ic ie le  w ła d z  sam o rzą d o 
wych, Ligi O chrony Przyrody, SITLiD  
i n ie z lic z e n i p rz y ja c ie le , z n a jo m i 
- w szyscy ci, dla których Janusz był 
kim ś ważnym .

O dszedł w span ia ły  człow iek, zna
komity leśnik i społecznik. Odszedł, ale 
ży ł będzie jeszcze  d ługo w  pam ięci 
tych, którzy mieli honor go znać i z  nim 
pracować.

KRZYSZTOF SCHW ARTZ 
- n ad le śn iczy

le cz  m ie szczą  s ię  w  ok reś lonych  
dla tego rezerwatu celach ochrony. 
Koniecznym  w ydaje się jednocześ
nie, aby pod jąć  p iln ie  sys tem ow e 
badan ia  naukow e  w  tak  cennym  
ob ie kc ie  i w  tak  w ażne j chw ili.

Członkam i zespołu byli: d r Jerzy 
P taszyk - W ojewódzki Konserw ator 
Przyrody, prof. d r hab. Jerzy Kark 
z  U A M , p ro f. d r  h a b . B o g d a n  
Jackow iak z UAM , d r A leksander 
W iniecki prof. UAM, d r Andrzej Mazur 
z AR  w  Poznaniu, m gr inż. Zbigniew 
W ierzbowski - Zespół Ochrony Lasu 
i kierownictwo nadleśnictwa. Kolejną 
w iz y ta c ję  za p o w ie d z ia n o  na rok 
2009.

(GOG)

ROŚLINACH
Jałow iec - O lejek ja łow cow y stosuje się 
przy scho rzen iach  skóry, chroni w łosy 
przed przetłuszczaniem , likw iduje trądzik 
oraz usuwa bezsenność. O woce ja łow ca 
w ykorzystu je  się do produkcji dżinu oraz 
arom atyzow ania m ięs i wędlin. G ałązki 
jałowca są niezbędnym składnikiem drewna 
używ anego do w ędzen ia  wędlin. •

Janow iec - Prorok E liasz pragnął umrzeć 
pod janow cem .

Jesio n  - U szkodzone  ga łą zk i je s ion u  
m annow ego w ydz ie la ją  sok, który przy
b ie ra  fo rm ę  so p li i je s t sp rze d a w a n y  
ja ko  „m anna". Sok ten służy rów nież do 
dezynfekcji ran.

Jeżyna - symbolizuje bezużyteczność. Jej 
owoce zaw iera ją  pokaźne źródła w itam in 
A  i C. Liście jeżyny  stosu je się przeciwko 
biegunkom , a ow oce s łu żą  do produkcji 
soków  o dużej zaw artości w itam in i soli 
m ineralnych.

K adzid ło  - to sym bol uw ielb ienia Boga. 
Jest na jczęście j w ym ien iane w  Biblii - 99 
razy. Kadzid ło (o libanum ) je s t środkiem  
aseptycznym  zapachowym . Drzewa ka- 
dz id łow e  rosn ą  w  O m an ie  - w  re jon ie  
D hofar oraz w  Jem enie, Etiopii, Som alii 
i Indiach.

Kalina - sym bolizu je  odrodzenie.

Kasja - to  ko le jny  sym bo l uw ie lb ien ia  
Stwórcy. Pan Bóg przekaza ł M ojżeszow i 
skład oleju namaszczenia, którego składni
kiem obok kasji był cynamon, wonna trzcina 
oraz mirra. Egipcjanie wykorzystywali olejek 
kasjowy do balsam owania zwłok. Drewno 
kasji doda je się do kadzideł. Jej ow oce 
m a ją  w łaściw ości przeczyszczające.

(u la)
W następnych numerach zaprezentujemy Państwu 

kolejne biblijne rośliny

O p ra c o w a n o  na p o d s ta w ie  p ra c y  W in c e n te g o  
W rz e śn ie w sk ie g o  „D rzew a  i k rzew y w y m ie n io 
ne w  B ib l i i  T y s ią c le c ia ”  w  „S tu d ia  i M a te ria ły  
C en tru m  E d u ka c ji P rz y ro d n ic z o  - L e śn e j”  R. 7 
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N IE Z A P O M IN A J K I
D zień P o lsk ie j N iezap om ina jk i w  tym  roku o b cho dz im y  po raz szósty. A  w s z y s t

ko za s p ra w ą  A n d rz e ja  Z a le w s k ie g o , re d a k to ra  E K O -R ad ia , k tó ry  p rzy  o ka z ji 
W a le n tyne k  „rz u c ił” p ro po zyc ję  w p row a dze n ia  św ię ta  i znaku  m ed ia lne go  „P o lsk ie j 
N ie z a p o m in a jk i” .In a u g u ra c ja  te g o  d n ia  od b y ła  s ię  w  S zko le  P o d s ta w o w e j im. 
P a rtyza n tów  Ś w ię tok rzysk ich  A rm ii K ra jow e j w  W ie lk ie j W si, 15 m aja  2002  roku. 
W  tym  sam ym  roku u tw o rzon o  K ap itu łę  P o lsk ie j N iezap om ina jk i. Ten m odry  kw ia t 
s ta ł s ię  sym bo lem  pam ięc i i trosk i o to, co uzna jem y za na jcenn ie jsze . Ma za is tn ie ć  
w  św iado m ośc i m ie szkań ców  kra ju  ja k o  znak  ja k o ś c i życ ia , znak  ludzi dba jących  
o p rzyrodę , cen ią cych  rodz im e , n iezm ie n io n e  je s z c z e  k ra job razy. Od począ tku  
akc ji w ie le  szkó ł, gm in , nad leśn ic tw , dom ów  ku ltu ry  i o rg a n iza c ji b ie rze  ud z ia ł w 
p rzygo tow an iu  n iezapom ina jkow ego  św ię ta . K ap itu ła  do tychczas  za in ic jow a ła  kilka 
cennych  p rze d s ię w z ię ć  m .in .: zo rg an izow an ie  i koo rdyn ac ję  w ę d ru ją ce j po P o lsce 
w ys taw y „D ęby R oga lińsk ie ” , u tw orzen ie  k lubów  szkó ł pa rkow ych o raz k lubów  szkó ł

z og rodem , p ro m ow a n ie  p ryw a tnych  osób, k tó re  z m iłośc i i szacunku  do p rzy ro dy  c z y n ią  rzeczy  n iezw yk łe  
( tw o rzą  m in ireze rw a ty , os to je  d la  zw ie rzyny ).

W arto pam iętać, że n iezapom ina jka je s t kw iatem  typow o polskim . Nie ty lko zdobi bukiety, ale przypom ina 
adresatow i o kim ś życzliw ym , serdecznym , pam ię ta jącym . Nie pozwólm y, aby nasza skrom na niezapom ina jka 
zosta ła  zepchn ię ta  na da leki plan w  powodzi egzotycznych roślin. W szak to przede wszystk im  kw iat z  w ie jskich 
bukietów, w yw ołu jący sen tym enta lną zadum ę i tęsknotę za dom em  rodzinnym , okresem  dzieciństwa. Na stronie 
in ternetow ej ww w .niezapom inajk i.p l zna jdu ją  się w irtua lne pocztówki z  w izerunkiem  nieb ieskiego kwiatka, które 
c ie szą  się  ogrom nym  pow odzen iem  w śród in ternatów, a także w ie le  in form acji o tym  św ięcie .

(u la)

Strażnicy pomagają leśnikoiń
♦ 160 w o rk ó w  śm ie c i ze b ra li ska za n i na p race  s p o t e c ^  

w  obrębie dróg i obrzeżach lasów. W ysprzątane tereny to o 
lice drogi Tarce-Kadziak, obrzeża lasu w zd łuż osiedla Tum'3 
parking leśny, oko lice drogi G olina-Potarzyca, Golina-Zakrze 
Jarocin-W ola Ks. do granic gminy. S traż M iejska od d ł u ż s i  
czasu pom aga w  porządkach Nadleśnictwu Jarocin. - Przed! 
w spó łp raca  by ła  ba rd z ie j je d n o s tro n n a  - m ów i kom end3 

K rzysztof Adam iak. - B y ły  m iłe rozmowy, ale n ie  było  efek 
- przyznaje. Teraz sytuacja się zmieniła. - N adleśniczy zape^ &  
że będzie się starał, aby w spółpraca w  kw estii sprzątania  w  

ba rdz ie j ow ocna - doda ł Adam iak.
Nadleśnictwo Jarocin składa podziękowanie Panu Komendantd 

A dam iakow i za zorgan izow an ie  sprzątan ia obrzeży lasóW
rejonach. Zebrane zosta ły 193 w orki śm ieci po 110 I każ^,cZy 

KRZYSZTOF SC HW ARTZ - NADLESN

Uroczysko Warta
w telewizji
W  dniach 25 i 26 kwietnia br. w  uroczysku W arta na9rar^  

zosta ł film  o w alorach  przyrodniczych  tego  m iej5 
Uroczysko nazywane jest często W ielkopolską B ia l°w' 
i rzeczyw iśc ie  taka jes t ranga tego terenu  na n131 
ochrony przyrody w  naszym  regionie. Film wyświet „ 
zostan ie  w  telew izji POLSAT w  program ie „Echa la 

we w torek 22 maja.

http://www.niezapominajki.pl

